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Projekt usuwalgcy 
nieusuwalność 5202.0W 


W ehwili obecnej sędziowie i 
Prosuraiorzy mający, jak wiado- 
Ing, swe Zrzeszenie Sędziów i bro 
kuratorów, omawiają cały szereg 
spraw dotyczących ich zawodu. 
Foza spravawmi uposażeniowemi, 
Żywo dyskutowana jest sprawa 
emerytur. 


Momen'«m p!ezwykle doniosłej| generalnemu Ligi notę w odpo imogłaby w wysokim stopniu u 


wagi ist sprawa niezawisłości 
Rąuowniciwa. Preses Arzeszen.a. 
sędzią Miszewski oświadczył w 
tej sprawie. co następuje: 


— belszacją Zrzeszenia była u 
p. Ministru Sprawiedliwości Mi- 
cha,owskiego. Na audjencji u p 

inistra z ssatala poruszona epra- 
Wa niezawisiości _ sędziowskiej. 

iadomsin jest, że przy wprowa 

aniu w życie rozpurządzenia o 
fądąco powszechnych z dn. 6 lu- 

wo 1928 r. e wzęlędu na reoryu 
Nizację bBącownictwa uległo zua- 
W.eszenin prawo nieusuwałlnuści 
Sędziów we wszystkich sądach do 
Jednego roku, w Sądzie Najwyż- 
zīm do 3-ch miesięcy. W związ- 

U z ogłoszonym w dnin 29 listo 

da 1930 rr uowym Kodeksem 

Qstępowunia Cywilnego, który 
Wejść ma w życie z dniem 1 stycz 
Nią 1933 roku rozeszły się poglo- 


m nieusuwalność i nieprzero 
nośś sędziów. Minister po- 
fwierdza tę wersję, nadmieniając. 
poza formalną strona jest to 
Oirzebne dla usunięcia jędynie 
ch sę:14 ów. którzy nie stoją na 
rz3 
rane 


de 
Ra 


Ysakoś-; zadania. kai! 
owe mają być wyłącznie 
rachube 
— Zdaniem mojem, usuwalność 

jest potrzebna, gdyż w tych 
wypadkach przy uchybianiu obo 

Wiązkom sędziowie odpowiadają 

Rrzed sądamj dyseyplinarnemi. 
ad nie”uleżny jest dla spoleczeń 
wa gwaanrneją przed dowolno- 

gia władzy administracyjnej, ja 
też zapewnia bezatronność w o- 

n aniu w sprawach cywilnych 

rnyeh. 


Płonące znicze nad 
Mogiłą Nieznanego 
Zotn erza 
a orsi, jako w wilje Dnia <a 
pasźliez > odbyso się uroczyste za 
tlanie zui zow przy grobie Nie- 
Anevo Zoinierza. 
A wod». 4 popol. przybyła szta 


dy: M-odysb Pionierów z pocho 
Mig, zana.OnĄ W kaplicy ną cmen 
zj i, radzymińskim, Od pochod- 

j zaplonęły wszystkie znicze 
n Y grobie Nieznanego Żolnie- 
ie Jednocześnie oświetlono 
ža YŹ nal zrobem. W momenvie 
p. alania zniczów, orkiestra 26 
' P. odəgrala hymn narodowy. 


t siegi zażzień 
Na kolejach są badane 


askutek zalecenia Minister- 


Wan Komunikacji skargi zapisy 
jach dn ksiąg zażaleń na kole- 


Przop 84 szczególowo badane. Po. 

inte, Owadzeniu dochodzenia. za 

ża resowany, który podpisal za- 
ien è; 

Nikach 


dym ck 


informowany jest o wy- 
dochodzenia i o ewentual 
yuiarze kary. 


Wycofanie wkładów 
polsk ch z austrji 


Państwowym Instytucie Eks 
Wym odŁyia się konferencja 
* Udziale dyrektora austrjae 
Apr; skiej izby handłowej n. 
k) 8 związku z reglamenta- 
Bray, Z * walut omawiana była 
tat 8 wvcofania wkladów į lo+ 


dup 
s to 


"W Austrji przez ob Wa- 


io nowym projekcie, zawiera- |” 


Prywatnych z instytucyj fi | 


TNIEHIADO 
KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Poniedziałek 2 Listopada 1931 r. 
| nai ë M Å 


Nota polska o rozbrojeniu | 


przedłożona została Lidze Narodów 


GENEWA. (P.A.T.). Dnia 1 muje zasadę rozejmu zbrojeń, 
listopada r. b. stały delegat R.|uważając, że przyjęcie powsze 
P. przy Lidze Narodów, p. min. |chnego rozejmu zbrojeń, jest 

okal, wręczył sekretarzowi |rzeczą wysoce doniosłą, która 


innych państw, szczególnie zaś 
tych, które położone są w reg 
jonie interesującym Polskę z 
punktu widzenia jej bezpie- 
czeństwa. 

Wreszcie rząd uważa, iż spra 
wa rozejmu zbrojeń winnaby 
być umieszczona jako pierw- 
szy punkt na porządku dzien- 
nym lutowej konferencji 


„Prancja mui sama dhe o swoję hozpiczęńctna 


oświadczył premjer Laval 


PARYŻ. (P.A.T.. „Ile de,wiadczył, że Francja będzie sa. paracyj — szczegóły nie są 
France” przybędzie do Havru ma strzegła swego bezpieczeń- |tymczasem omawiane. 
dziś o 10 rano. Premjer Laval stwa, dopóki mocarstwa nie| — Mam przeświadczenie — 
niezwłocznie wsiądzie na po-|zorganizują silnego i skuteczne ‘zakończył Laval — że podróż 
ciąg, odchodzący do Paryża, go środka zapewnienia trwałe ;moja była bardzo użyteczna, je 
gdzie przybędzie o godz. 2-ej;$o pokoju. Na okres kryzysu e żeli chodzi o usunięcie nieporo 
sopoł. konomiczneśo przewidzieć na- zumień i umożliwiła ścisłą 

Jak donoszą z pokładu „Ile|leży nowy układ w sprawie -vspółpracę Francji i Stanów 
de France", premjer Laval oś-l iugów międzynarodowych i re! Zjednoczonych. 


Wosta pti maszernja na Carl 


TOKIO. (P.A.T.). Naskutek Według wiadomości urzędo-|ciu wojsk do Charbina, gdyż 
pogłosek o operacjach wojen- wych. znaczna część oddzia- |byłoby to sprzeczne z przyjęte 
nych w Mandżurji północnej, 'łów japońskich z Kiryna znaj-|mi zobowiązaniami. Z drugiej 
w których, jak słychać, biorą duje się w pobliżu Czang- |strony ministerstwo nie zaprze 
pewien udział Sowiety, oddział | Czun. 
wo;sk japońskich miał przybyć | Min. Spraw Zagranicznych o 
z Kiryna do Czang - Czun, |świadcza, że nic mu nie wiado 
skąd ma się udać do Charbinu, [mo o projektowanem przesunię 


Trogiczna Śmierć 6 górnikÓW 


podczas wybuchu gazów w kopalni 


LONDYN. (A.T.Ę.) W jednej'tastrofa której ofiarą padło 10; 
z najw.,sks.ych kopaiń węgła górników. Wybuch gazów pod- 
w Szsocj! położonej w m. bow ziemnych był tak silny, że w 
hili wydarzyła się na głęboko»! całej okolicy zadrżały szyby w 
ści 600 metrów pod ziemią ka- | oknach. Po 6-ciu godzinach cięż 


wiedzi na pismo Sekretarjatu, |łatwić zadania przyszłej kon- 
dotyczące rozejmu zbrojeń. ferencji rozbrojeniowej. 

W nocie tej p. min. Sokal na| Swoją ostateczną decyzję 
zlecenie rzącu polskiego oś-|rząd polski zarezerwuje sobie 
wiadcza, iż rząd polski przyj-|do chwili zbadania odpowiedzi | 


grupowywaniu oddziałów woj- 
skowych. 


kiej pracy zdołano usunąć gru- 
zy i znaleziono w miejscu kata- 
strofy ziniażdżone zwłoki 6-ciu 
górników, 


ONKURS PRACY 


WSZYSCY WYKWALIFI £OWANI W JAKIMŚ ZAWODZIE (FACHU) ORAZ NIE- 
WYKWALIFIKOWANI będą mogli wziąć udział w zapowiedzianym przez „Ostatnie Wia- 
domości* Konkursię Pracy. 

W jednym z numerów zamieścimy szereg pytań z miejscem na odpowiedź, kwestjo- 
narjusz ten należy wypełnić i UŻYĆ W REDAKCJI W 1.KMINIE, KIÓRY PODAMY 
JUZ WKRÓTCE. 

Konkurs będzie się odbywał wediug poszczególnych zawodów (łachów), przyczem CO 
3 rad BĘDZIEMY ROZPOCZYNALI KONKURS DLA INNEGO ZAWODU 
SFA Je 

DLA WYRÓŻNIONYCH PRZEZ KOMISJĘ KWALIFIKACYJNĄ UCZESTNIKÓW 
KONKURSU WYDAWNICIWO PRZEZNACZA 


liczne cenne premie 
Ze względu na to, że w Konkursie Pracy brać mogą udział tylko stali Czytelnicy „Ostat- 
nich Wiadomości“ — każdy, stający do Konkursu, winien okazać 30 kolejnych numerów 
naszego pisma. 
W najbliższych dniach wydrukujemy, który zawód (iach) 
wezwiemy do udziału w pierwszym Konhursie Pracy 
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SKROTY 


Sąd specjalny w Cuxhaven aka 
zał 13 marynarzy po miesiącu 
wiezienia za ogloszenie strajku 
w porcie leningradzkim, 


—— 0. = 

W Buenos Aires gwaltowny cy- 
kion spowodował znaczne szkody. 
Jedna osoba jest zabita, 7 odnios 
io rany, 

—:0:— 

W departamene'v Mozellt (Fran 
cja) aresztowano b. oficera nlo- 
mieekiego barona von Berga, któ 
ry prowadził działalność szpie- 
gowską na terenie fortyfikacyj 
francuskich. 


Dziś w Anglji odbodą się wye 
bory komunalne. ustalające sklad 
rad miejskich 28 gmin Londynu 
oraz przeszło 300-tu miast prowin 
cjonalnych. 


Cypr wnlezy 
0 wyzwolenie 


z pod panowania Angiji 


ATENY .(PAT.) Syncd koś- 
cioła greckiego wystoscwał 0= 
rędzie z wyrazami sympatji do 
ludności prawosławnej Cypru, 
wyrażając jednocześnie życze» 
nie, ażeby Cypr nie pozostawał 
dłużej pod panowaniem angiel- 


kiem. 

W Salonikach odbył się wiel- 
twiec organizacyj nacjonalie 
stycznych, na którym postano- 
wiono otworzyć listę składek w 
icelu przyjścia z poinocą finan= 
| sowa akcj. greckiej na Cyprze. 
i Uchwa!luno rezolucję, która 
wyraża sympatję dla ruchu 


a, 


cza jednak pogłoskom i prze-| greckiego na Cyprze i żąca 


przyłączenia Cypru do Grecji, 


Ńreawe wybory 
BERLIN. (A.T.E.. Podczas 


wyborów samorządowych w 
Meklemburgu Szerin doszło w 
kilku miejscowościach do krwa 
wych starć między hitlerowcae 
mi i komunistami. Jest dwóch 
zabitych i kilku rannych. 


Na krok przed 
zbrodnią 


Na ulicy Białostockiej palacz 
kolejowy. Wincenty (Głazow: 
ski otrzymał list anonimcwy od 
niejakiezo Sziai, osobnika po- 
dejrzanego, posiadajączgo skle- 
pik .Szlaja zagroził córce Ula- 
zowskiezo, pięknej  16-letniej 
Jadzi, że jeśli nie przyjdzie do 
niego wieczorem, zemści się 
straszliwie donosząc ojcu, żę 
zdradza go żona z inżynierem, 
odbywającym praktykę jako 
maszynista na parowczie, ną 
którym Głazowski był pala- 
czem. Jadzia nie poszła do Szlai 
I oto przerażający ją list zna- 
lazł się w rękach Głazowskiego. 

Głazowski, znany ze swej sie 
ły, był straszny w chwilach Ue 
niesienia. Po przeczytaniu listu 
cgarnęła go wściekłość. Tak 
oto zaczyną się nowa sensacył 
na powieść, której druk rozpo- 

|czeliśmy p t. „Szumowiny War 
szawy.* 


Str. L. 
DEO uma 


Feliks Lubierzyńskł 


Kochajaący nieboszczyk 


Kiedy przyjechaliem do ws':te konie spokojne na dzikie źre- trupem na miejscu. Maryna nie 


N. (nazwę z pewnych wzgiędów 
muszę zamiiczeć) piwiatu n- 
szunańskiego, Uder_yło mnie 
wśród jej mieszkań ow  jaki:s 
niezwykłe poruszenie. Wycz.- 
łem odrazu, że stało się coś, ca 
umysły wszystkich poruszyło 
do głębi, chociaż ust o tem n'e 
chciał że mną mówić, 

Jednakże dopiero na trzeci 
dzień po moim przyjeździe od 
starej znachorki, dowiedziałem 
się wreszcie w wielkiej tajemni- 
cy o tem wstrząsającem zda- 
rzeniu. 

— Bo widzicie panoczku, mó 
wila mi znachorka, — jak kto 
już wnrzę to nie należy długo 
po nun plukać, ani go bardzo 
żŻaluwać. Przez takie lamenty 
tylko krzywdę się wyrządza nie 
bosz zykowi, bo się tą tęsknotą 
za nun dc ziemi go przykuwa i 
powstrzymuje na drodze ku 
światłości wiekuistej. 

— A ukże to moze być? — 
zawołaiem. 

— lu zawsze zależy od tego 
jak i kicdy ktu unirzę, — ozwa- 
ła się po pewnyu namyśle. — 
Jezeli człek unuera od starości 
to pewne, że życie tutaj już 
jest dla nicyo ciężkie i sam 
pragnie stąd odejść. Ale kiedy 
kto umrze młodo i jeszcze w do- 
datku przez jaki wypadek, to 
diugu jeszcze błąka się po zie- 
mi w miecznej powłoce i żyje 
dalej jakby naszem życiem. A 
ta glupia Maryna nie pomy- 
Ślawszy © tem, Ściągnęła na sie 
bie tyie kiopotu. 

— Jakaż tu Maryna? 

— A mie widzieliście, panocz- 
ku, teg» towego gospodarstwa 
ha KOCU WSI, 
shtorgorskiej? 

— Uróż tanı właśnie mieszka 
Maryna. Ujciec kupił jej kawał 
ziem, a ojciet Jas«a, niby mę- 
ża MaryLy, co to ı po Śmierci 
do niej przychodził, postawił 
dom i całe zabudowanie gospu- 
darskie. Będzie już blisko rok 
tenu, Jak się pubrali. 

— Kto się pobrał? 

— Jasiek z Maryną. Wiel- 
ka to była miłość. Znali się ud 
dziecka Młodzi po Śluwie żyli ze 
sobą jak dwa gołąbki, Zawsze 
chodziii, alvo jeździli, tylko ra- 
zem. | ta szybka jazda Jaha 
zgubiła. 

— W jaki sposób? 

—Dustali uni do gospodarstwa 
parę koni dobryci do roboty. 
spokojnych. Ale Jasiek, że to słu 
Żył w wanach, przechwalał Się, 
iż putrali okiełzać najdzikszego 
konia. Żamiemł ież prędko 


s = 


Metr polski 


Chodzą pogioski, 

żo jakiś „metr polski* 

w handlu używają, 

krórym odm erzają 

tasmy, materjały.., 

— C.ekawe, czy te kawały 

długo tak potrwają? 

Tymczasem nac.ągają 

na miarze 

pizerożaw Spryc.arze — 

poprvs.u zioczcjel 

— Urzędzie Miar i Wag, czy wiesz 
co się dzieje?,., 

Czy sprawdzac e m'ary? 

Wszak n.ecowiary, 

aby się to dziai0! 

— Gdyby aę paru gagatkom odebrało 

prawo handlowania, 

możliwe, iż nac.ągania 

aa marze w.ęcejoy ne było, 

A gdyby się tak o głowę skróciło 

paru niepoczciwców, 

przestanobv na marze okpiwać na- 

bywców! 
Servus. 


ibaki, abv swoją Marynę rozwo- ' 
zić wszędzie niby to z większą; 


chciała dać wyprowadzić ciała 
z chaty. Po pogrzebie zapadła 


puradą. Irzejeżdżali przez wieś) w gorączkę. Ciągle widziała Ja- 


z takini rozpędem, że ludzie ze 
strachu musieli uciekać z drogi 
i wicle z tego powodu kłótni na- 
robiwszy, aż go znachorka prze 
klęła, żeby kark skręcił. No, i 
skręcił. 

— Czyżby dlatego? 

— A w słuchajcie, panoczku. 
Nie upłynęły od tego czasu na- 
wet dwa tygodnie, kicdy znowu 
tak na nic nie bacząc przez wieś 
przejechawszy Í tej samej zna- 
chorce az dwie kaczki zabiwszy, 
natknęli się za wsią na idący 
naprzeciw samochód. ŻŹrebaki, 
jako nie »swojone Jeszcze z wi- 
dokiem samochodu, przestraszy 
ły się i puniosły. Jasiek pen mo 
swoich przecywałek e mógł 
ich utrzymać. Źrebaki jak sza- 
lone niosłv ich przez pola, aż 
razem z wozem wpadły w głę> 
boki rów. Jasiek i Maryna z wo- 
zu na ziemię. Marynie jakoś nic 
się nie stało. Ale Jasiek uderzył 
głową v kamień I odrazu padł 


z. 


DANIEL BACHRACH 


Śka koł» siebie, rozmawiała z 
nim, zadawała mu pytania i sa- 
ma też odpowiadała, jak gdyby 
on o różne rzeczy ją pytał. Oj, 
clężka to była sprawa z tym ko 
chającym żonę nieboszczykiem 
bo nie chciał od niej odstąpić. 

Po długich zabiegach, Mary- 
na wyzdrcwiała, ale była do ni- 
czego Mało jadła, mało piła, a 
całemi godzinami przesiadywa 
ła przy cknie i wpatrywała się 
na drogę. Po kilku dniach ojciec 
i matka postanowili zabrać ją 
du siebi3, a na gospodarstwie 
tymczasem osadzić kogoś z dal 
szych krewnych. Wszystkc już 
było do przeprowadzki przygo- 
towane, aż tu nagle Maryna się 
temu sprzeciwiła, bo znowu on 
się zjawił. 

— jaki „on“? 

— A no, Jasiek — niebosz- 
czyk. 

— W jakiej zjawił się posta- 
ci? (d. c. n.) 


Premjera w teatrze Polskim 


Romeo i Julja 


Jak stare wino z omszałej butli 
upaja swym wiekowym smakiem. 
tak i sztuki Szekspira sy wiccz- 
nie mloda, nie zatracająe swych 
rumieńców. Tyle już pokoleń słu 
chalo romantycznych dziejów mlu 
dziutkich kochanków z Woerony. 
a iloż jeszcze niemi będzie się za- 
chwycalo: To | owo dziś trąci 
myszką. jak choćby naglenie nie 
spełna 14-letniego dziewczęcia do 
zamężcia, bo matka w tym wieku 
już miała córeczkę, jak zwady i 
waśnie rodzinne, jak porachunki. 
na ulicy mieczem załatwiane, ale 
nie nie ist w stanie zamącić 
przeczysiej poezji, tchnącej z tej 
tragedji, a sprawiającej. że nigdy 
już nie przeminie jej czar... 


Rolę Romea i Julji — to zazws 
czaj próba sił dla talentów aktor 
skich. Tym razem stanę!a do te- 
go pasowania na rycerstwo aktor 
skie para mlodych pędów arty- 
stycznych: Lubieńska i Pawlow- 
ski. Lubiuńska miała w calej cwej 
postaci | w głosie tylo dziewczę 
cej slodyczy, uroku. promiennczo 
ciepła i czułego rozkochanta, że 
już nie doszukiwano się w niej 
większej mocy dramatycznej 
1 oklasziwano z zapalem, zwła- 
szczu po elynnej scenie balkono- 
wej, w której młody aktor Pa- 
włowskj był jej godnym partne- 
rem. obiecującym i szczerym. 


H. L. 


$LADAMI PRZESTEPCÓW 


SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Tajemnica gabinetu restauracyjnego 


Stojąc koło stołu zwróciłem 
uwagę na pewien diobny szcze 


grał później wielką rolę w wy- 
kryciu przestępstwa. Zauważy- 
łem mianowicie, że jedno na- 
krycie leżało z przeciwnej stro 
ny, mianowicie nóż leżał z le- 
wej strony, natomiast widelec 
z prawej. 

— Niech się pan dokładnie 
przyjrzy stołowi, — zwróciłem 
się do wywiadowcy — czy nie 
zauważył pan nic szczególne- 
go 

Wywiadowca przez dłuższy 
czas przyglądał się, patrzył ró 
wnież i pod stołem wreszcie 
odpowiedział przecząco. 

— Niech pan specjalną uwa- 
śę zwróci na nakrycie, czy nie 
pan nie dostrzegł? 

Wywiadowca dłuższy czas 
bezradnie spoglądał na stół, 
wreszcie odrzekł: 

— Rzeczywiście jedno nakry 
cie i szklanka stoi z lewej stro 


ny. 


paru minutach wywiadowca 
mój, szukając pod dywanem, 


tuż przy drodze! gół, który w rzeczywistości ode znałazł złotą obrączkę z wyry 


tym wewnątrz napisem „Lud- 
wik — Irena 1918 rok". 

— Doskonale pan się spisał, 
panie S. Wiemy już , że kobie 
ta w towarzystwie której zmar 
ły był w gabinecie, nazywa się 
Irena i jest prawdopodobnie mę 
żatką, ale szukajmy dalej. 

Mimo skrupulatnych  poszu- 
kiwań nie udało nam się nic 
więcej znależć, ale i to, cośmy 
znaleźli, było już bardzo dużo. 

W międzyczasie wybiła już 
godzina czwarta. Na sali było 
jeszcze pełno i wszyscy kelne- 
rzy byli zajęci, tak, że nie mo- 
glem nikogo ze służby zbadać. 
Musimy zaczekać, aż się 
goście rozejdą, a wtedy przy- 
stąpimy do badania. Pan tu po 
zostanie, ja zaś pojadę na redu 
tę i zdam relację naczelnikowi 
o tem, cośmy znaleźli. Naczel- 
inik oczekuje mnie tam. Najle- 


piej będzie, jeżeli pan usiądzie , 


— Prawda, ale co pan z teśyy gabinecie naprzeciw i pozo- 


wnioskuje? — pytałem dal 


stawi drzwi otwarte, by nikt 


Nie chciałem mu powiedzieć nie mógł się dostać do gabine- 


odrazu o moich  przypuszcze- 


tu, gdzie leży nieboszczyk. Acz 


kolwiek nie przypuszczam, by 
ktokolwiek usiłował tam wejść, 
musimy jednak być ostrożni, 
zresztą jest to polecenie pro- 
kuratora. Każ pan sobie podać 
kolację i oczekuj mego powro- 
tu. 


— Rozkaz panie komisarzu 
— odpowiedział wywiadowca. 


Przed odejściem zamknąłem 
drzwi od gabinelu i zaorawszy 
klucz ze sobą, pojechałem do 
teatru Wielkiego. Rozejrzaw- 
szy się po sali, zauważyłem na 
czelnika w towarzystwie 
"dwóch panów, siedzącego w je 
dnej z lóż, Ujrzawszy mnie, 
przeprosił towarzystwo i wy- 
szedł do westybulu, gdzie go o 
czekiwałem. 


— No i cóż, znalazł pań coś, 
panie Bachrach? 


— Nawet bardzo dużo. — O 
powiedziałem mu o znalezieniu 
obrączki i o szczególe z nakry- 
ciem, jak również i o znalezio- 
nej w portfelu karteczce, ktorą 
mu dałem do przeczytania. 


Dalszy ciąg nastąpi 


niach, gdyż starałem się zawsze 
uczyć moich podwładnych, by| ECOS TOO a i ca waszej 


na _najdrobniejsz szczegół 
zwracali uwagę. Widząc, jed- 
nak, że nie domyśla się praw- 
dy dodalem: 

— Dowodzi to, że niebosz- 
czyk był mańkutem (wyxony- 
wał wszystkie czynności lewą 
ręką) i o ile strzał oddany był 
normalnie prawą ręką, to zmar 
ły nie popełnił samobójstwa a 
został zamordowany. Zresztą 
dowiemy się o tem od kelnera, 
który widocznie znał jego przy 
zwyczajenie, najlepszym bo- 
wiem tego dowodem jest, że 


położył nakrycie z lewej stro- | 2%. 


ny, o ile oczywiście zmarły sam 
tego nie uczynił. 
lmiemy się przeszukaniem ga- 
, binetu. 


A teraz zaj- | koni, 


Publiczność stoleczna zdawna 
była spragniona ujrzenia odpo- 
wiedniego na wysokim pozio- 
mie poszawioneg» widowiska eyr 
kowego. lo też dobrze się sta.o. 
że w gruntownie j z przepychem 
przebudowauym gmachu stoiecz- 
nego cyrku rozbił swe namioty 
' znakomity cyrk Staniewskich. 
Prozram inauguracyjny, zapre- 
zentowany kompletnie wype.ni0- 
nej widowni, zas.ngu,e ze wszech 
miar na uznanie Widać, iż dyrek 
„cja ma wyraźnie wytknietą linię. 
'z której jak mnie zapewniano, nie 
zamiaru ustąpić. W powodzi 
świetnie dobranych numerów, wy 
różniają się: doskonała tresura 
niebezpieczne, karko:omne 
wyczyny cuwboyów, gimnastyka 
ną drążkąch į zaiste fenomenalne 
trieki zręczności Włocha Trazzj, 


Wzięliśmy się do roboty i po rozpalającego widownię do czer- 


iRekortowy program „Cyrku Stanlenskich“ 


woności kapitalnemi „kawalka- 
mi“ w rzucaniu noży, piłek į t d 
Jest te doprawdy kunszt nieby- 
lejaki. 

Dreszcz zgrozy wzbudza no- 
woczesna gimnastyka napowietrz- 
na na motocyklach, którą produ- 
kują trzy świetnie wygimnastyko 
wane przedstawicielki plci pię- 
knej i mężczyzna* W ciągu 15-u 
minut publiczność dosłownie za- 
miera ze strachu, przyglądając się 
djabelskim wycżynom tych ludzi 


pod samym stropem cyrku. Pro krzesła i ciska ołówek pod st 
gram uzupełniają aktualne pio-\ 
dobrze wyko-1 


senki satyryczne, 
nane przez znaną parę Bim- 


om, 
Ogólnie biorąc, widowisko nda- 


f 
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Wesoły Kącik | 


PIERWSZY. 


Pan Skrobaczck zdziera z Kā 
lendarza kartkę z wczorajsza 
datą, spogląda na sympatyczną 
jedynkę „ czułe głaszcze portić 
wypchany dopiero co otrzyma” 
ną pensją. 

„l nadszedł wreszcie dzień 
wypłaty'*— nuci wesoło na melo 
dję mięlzynarodówki. 

Pierwszy l Najpiękniejszy 
dzień w miesiącu! Melodyjnie 
szeleszczą wydawane przez k8 
sjera banknoty. 

Pan Skrobaczek wyjmuje Po 
raz dziesiąty otrzymane 250 zło 
tych i przelicza je uważnie. 

Na duszy mu wesoło. Siada 
przy biurku i z ołówkiem w re" 
«u zaczyna obliczać. 

— Żonie na życie na cały mie 
siąc 120. Zostanie 130. Kupię 30 
bie skórzane rękawiczki za... 

— Waciu — przerywa mū 
rozmyślanie żona — rachune 
za gaz n.ezapłacony 8 złotych 

— 8 — notuje na papierku 
pan Skrobaczek, — zostanie 
122. Kupię sobie ręka... 

— Proszę pana — wpada d0 
pokoju sprzątająca „na przycho 
dnie“ Marjanna dozorca 
przyszedł. Mówi, że jak pan ko 
morncgo nie zapłaci, to gospo” 
darz do sadu poda. 

— Niach Marjanna powie, 29 
wieczorem przyniosę — odpo” 
wiada pan Skrobaczek i zapisu” 
je — 50 zł. komorne, zostanie 
72. Kupię sobie cie... 

— Waciu — przypomina S% 
bie żona — w tym miesiącu mu” 
sisz mi dać 20 zł. więcej, bo W9? 
giel trzeba kupić. 

Dobrze! 20 zł. wr 
giel. Zostanie 52. Kupię sobie Te” 
kawicz... 

Za drzwiami słychać jakaś 
kłótnię. Do pokoju powstrzymy 
wany przez Marjannę wpa 
czerwony jak burak mężczyzna 

— To świństwo—wrzeszczy i 
Jak długo mam jeszcze czeka 
ua ostatnią ratę za zeszłorocz” 
ny garnitur?! Albo pan zara 
płaci, albo... 


Pan ŚSkrobaczek z przygnć | 


bioną miną płaci 20 zł. i notuje’ 

— 20 zł rata za garnitur. 
stało 32. Kupię sobie... 

— Proszę pana — staje prz” 
nim Marjanna — a kiedy ja 3 
usługi pieniądze dostanę? J 
mi się za dwa miesiące należy; 

— 20 zł. Marjanna. Zostań! 
12. Kupis sobie ręka... ds 

— Waciu, Waciu — "o 
znów żuna. — Jasiowi się ZU ię 
nie buciki rozlazły, dzieciak % 
choroby nabawi. Musisz dać 
złotych... A 

Pan Skrobaczek zrywa SK 
Z nienawiścią spogląda na tri. 
falnie wyglądającą z kalendaf 
jedynkę. i 

— Pierwszy! — spluwa wś 


ne i godne obejrzenia przez naj: | kle. — Niema co, piękny dž! 


Szersze musy. 
(miecz. gór.) 


Bodaj gu szlag trafił! 
Napoleon Sadek 
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SLUMOWINY WARSZ 


Str. Lo 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydzrzeniach z życia stelicy 


STRESZCZENIE, 

Piękna, 16-letnia Jadzia Głazowska opędzała sę jak mo. 
fla od zalotów niesympaiycznego Szlai, osobnika podajrzą- 
Dego, który tylko pozornie był właścicielem sklep ku, Nawet 
Die dawał za wygraną i gdy nalegania nie pomogły użył groźby, 

Zaczepiwszy w południe Jadzię na ulicy, odezwał się: 

A — Jeil o il-tel wieczorem nie przyjdziesz do mnie, na. 
stępnego dnia twój ojciec dowie się, że twoja matka ma ko- 
chanka! 

Groźba Szlai przeraziła Jadzię. Wiedziałe, te ten erło. 
wiek jest zdo.ny do adruzgotania ich azczęśca rodzinnego, 
Gdy ojciec otrzyma takı lst wpadnie w wściekłość, a wtedy 
biada Ludwice, jego żonie, jeśli znajdze się pod pięścią mu- 
skularnych rąk palacza kwlejow egol 

Jadna podejrzewala, łe matha ma jakąś talemnicę. Szła. 
ja mów I prawdę: tą tajemn.cą była grzeszna miłość, Jadzia po. 
Qieszała eq. łe udaremni spelnienie groźby strasznego jej 
adoratora: oto przejmie lim i zniszczy a przez to przynajmniej 
Gdwiecze chwilę gromu, który zawięł nad ich rodziną. 

Niesiety ojciec tego dna wyszedł później do pracy 
i otrzymał list, spotkawszy listonosza na drodze. Anonimowy 
list dooosił rzecz okropną. Żona go zdradza! | to a kim?! 
„Przyjaciel'' wymienił nazw sko kochanka jego żony: był nim 
inżynier Paweł Warski, odbywający praktykę, jako maszyni- 
Sta na parowozie, ma którym Glazowski był palaczem. „Przy. 
facie!” wskarywał że © podłości żony przekonać się może z li- 
stów, które ona starannie przechowuje, 

Wiadomość oszołomiła Wincentego Głazowskiego, jak 
©derzenie w skroń, 


Oczy mu krwią nabiegły. Zatrzymał się, chwie- 
jąc się na nogach, jak pijany. Krew waliła mu w 
skroniach, jak młotem. 

Jakby jakieś bielmo spadło mu z oczu. Teraz 
dopiero widział wszystko inaczej. Teraz wiele zro- 
zumiałl a 

Przeżywał jeszcze raz wszystkie drobiazgi, 
szczególiki, słówka. spojrzenia. Uprzyiomnił sobie 
postać Warskiego i widział ją zupełnie inaczej. Mło- 
dy, przystojny, śmigły, jak dębczak, a zarazem smu- 
kły, wytworny, zawsze po pracy czyściutki, pachną- 
cy aromatem zamożności i młodości. A w oczach, 
czarnych, pięknych, głębokich, tyle uprzejmości, ła- 
godności, tkliwości, młodzieńczości jasnej, promien- 
nej. Nic dziwnego, że mógł się spodobać Lusi. 

I nieraz też mówił Głazowskiemu to, co ktoś 
pisał w liście: 

— Szczęściarz z was, kolego Wincenty, że ma- 
cie taką piękną żonę. O wiele za ładna dla takiego 
umorusanego węglem palacza — dodawał żartem. 

Przypomniał sobie też, jak kiedyś pojechali na 
Bielany, aby spędzić niedzielę na zielonej trawce. 
Mówił o tem Warskiemu, z którym znał się wtedy 
zaledwie tydzień. Pokazywał nę. przedtem fotografję 
Żony. I niemało się zdziwił, gdy nazajutrz po tem 
Warski też znalazł się na Bielanach, witając go 
grzecznie. 


— O, widzę, że macie sporo trunku — rzekł 
wesoło Warski. 

— O ileby pan inżynier nie pogardził naszem 
towarzystwem, prosimy bardzo „na jednego”. 

— Bóg zapłać! — odparł Warski i podał rękę 
Głazowskiemu. Ten przedstawił go żonie i córce. 

Warski był bardzo wesoły, to też bawiono się 
wtedy przepysznie. Lusia promieniała radością, wi- 
dząc, że podoba się samemu panu inżynierowi i to 
tak młodemu, przystojnemu i bogatemu. 

Nie ukrywał tego przed nią już wtedy. Głazow- 
ski to widział, ale traktował jako uprzejmość ze 
strony swego kolegi, a właściwie zwierzchnika. Na- 
tomiast nie wiedział, że te same komplementy War- 
ski potem powtórzył i to znacznie wymowniej... li- 
stownie. Prosił o spotkanie. : 

Lusia z ciekawości i z dumy. poszła. A po mie- 
siącu, odurzona jego pięknemi słówkami i podnieca- 
jącem spojrzeniem uwodzicielskich oczu... uległa. 

W miarę zaś, jak przedłużały się ich schadzki 
tajemne wmagało w jej sercu do Pawła uczucie co- 
raz płomienniejsze stopniowo stając się wielką, na- 
miętną miłością. Upajała się nią, brnąc w grzechu, 
z zamkniętemi oczami... 

A jednak umiała tak się z tem umiejętnie kryć. 
że Głazowski niczego zupełnie się nie domyślał. Tak 
to przeważnie bywa. Wszyscy wiedzą, a mąż nie. 
Zawsze dowiaduje się ostatni. 

Dlaczego więc teraz, gdy przeczytał ten niesz- 
częsny list anonimowy, odrazu uwierzył? Dlaczego 
nawet mu przez myśl nie przeszło, Że to przecież 
może być niecne oszczerstwo? Dlatego, że teraz 
dopiero rozjaśniły mu s'ę wszystkie fakty, które mu 
utkwiły w pamięci i układały się razem w wielki 
gmach nieomvlnego oskarżenia. Przypomniał też so- 
bie zdan'e z listu: 

„Na dowód, że to prawda, wystarczy, abyś się 
pogrzebał w żoninych listach”. 

Znajdzie je więc, gdyby nawet przvszło porąbać 
wszystkie meble na drobne kawałeczkił.., 

Tymcznsem w demn Jadzia wciąż przez okno 
wyśladała listonosza. Wtem ujrzała go z oddali. 
Byto to w chwili, gdy matka schodziła nadół po 
zakupy. Jadzia postanowiła iść z matka. Bała się od 
niej odchodzić, póri wszystko się nie wyjaśni. 

Właśnie wychodz'łw na ulcę, gdy listonosz 
wchodził do ich domu. Zapytała go z drżeniem w 
głosie: 

— Niema tam czego dla nas? 


JUTRO 
dalszy ciąg powieści p. t. 


„PRZEKLEŃSTWO GRZECHU" 


Listonosz odparł: 


— Nie, dziecinko. Był tylko list dla ojca. Spot- 
kałem go pu drudze i doręczyłem mu. Jakiś spadek, 
czy cv?... 

| zaśmiał się, zadowolony ze swego żartu. 

Pod Jadzią nogi ugięły się z przerażenia. Z true 
dem dotrzymywała kroku matce, drepcząc przy niej, 
jakby dopiero co uczyła się chodzić. W głowie ode 
czuwała straszi.wy zawrót, 

Szlaja dokonał swego! 

Cóż teruz począć? Niema już ratunku! Uprze« 
dzić matkę, znaczyłoby tylko ją przerazić niepo- 
trzebnie, bo może jednak... 

Jadzia postanowiła narazie nie iść do pracy. 
Nie odstępowała matki ani na krok. 

W godzinę matka zaialwia wszystko na targu, 
wróciły więc do domu. 

Już na schodach — pierwszy dreszcz z$rozy., 
Drzwi mieszkania były otwarte naoścież. 

Isusia spojrzała na nie ze zdumieniem, niczego 
nie rozum'ejąc. Jadzia wpiła w nie swój obłąkany, 
oszalały ze strachu wzrok. 

Już po wszystkiemł... Ojciec wrócił. Zaraz go 
ujrzą, dyszącego wściekłością, pałającego gniewem 
zażartym, zacięłą mściwością... Bo to był człowiek, 
który w oburzeniu nie cołał się przed niczem, nawet 
przed rozlewem krwi. 

Ale... dlaczego panuje taka grobowa cisza? 

i Ani szmeru, ani szelestu. Jadzia natęża słuch.» 
IE 

I ta właśnie cmentarna cisza potęgowała jej 
trwogę jeszcze bardziej, doprowadzała niemal do 
obłędu. 

Jakąż straszliwą tajemnicę kryje w sobie ten 
śmiertelny spokój, to przerażające milczenie? Ja- 
ką okrutną zagadkę? Jakie podstępne sidła? Prze- 
wrotną zasadzkę? 

Wreszcie Jadzia pierwsza zdobyła się na od 
wagę wejścia do mieszkania. Chwiejąc się na no- 
tach, zataczając, jak pijana, słoniając się o ścianę, 
'dzie jakby poomacku w c'emnościach... lusia pa- 
rzy na nią jakby w ziemię wryta, skamieniała z 


orzerażenia. 
Wnet miały obie ujrzeć widok mrożący krew w 
żyłach. 


Ktoś widocznie wtargneł do ich mieszkania. 
Chyba iaki złodz'ej.. Wszystkie szuflady pootwie- 
rane... Rozmaite drobiazói, bielizna, to i owo z go- 
spodarstwa leży na ziemi porozrzucane w nieła- 
dzie... Wtem Lusia z krzykiem rozpaczy rzuca się 
ku alkow e i cofa się, osłupiała ze strachu. Tam też 
nieporzadek. Skrytka, do której klucz nosiła zawsze 
przy sobie strzeskana. Pozostały z niej tylko 
drzazgi, została zdruzgotana i zn'szczona wybuchem 
wściekłości. 

Listy m 


iłosne zniknęły... 
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Dalszy ciąg nastąpi. 
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Ostatnie Wiadomosci Sportowe 


Nad przepaścią 


„Król fal" — gwiazdorem filmowym 
Któż nie pamięta rekordowych; Johnny, „król fal“ został zawo 


Przeżywamy dziwny okres. Za-»j sk; Zw. Piłki Noż, który dostali — w cywilu Węgrzy sadza, że mo wyczynów fenomenalnego piywa dowcełn. Ale i to minę.o. Obecnie 


miast ozzekiwaneyo z tygodnia na 
vdzicń uaroslu.. kultury wśród 
widzów, ztałiśmy się świadkami 
Coraz bardziej rozzuchwalonych 
Wybryków, u właściwie niepoczye 
talnego chamstwa! (dy się co- 
niemy o let 10 zdumienie ogar= 
nia: przeżjywaliśmy wówczas blos 
Dosławionu sselankę, albowiem 


wym 


wstępu na boiska 


ostre cięgi za dopuszczenie do a-| że w ten suosób gdoiają opanować ka 
wanłu1 na meczu międzypańsiwo ; niebezpieczną sytuację i doprowa, Johnny We:ssmiillera! Przez sze-| sta! zaangażowany przez znaną 
dAdusirja—Węgry, co mogloj dzić do uzdrowienia stosunków.| reg lat dzierżył on berio 
nawet doprowadzić do zerwania; A jeśli się nie uda? W tym wye|szeństwa wśród amatorów, na dy 
zapewne kluby i związki | stansach od 50 do 1000 mtr. wsła-j się poddać operacji 
wprowadzić sensacyjną inowację.| będą zmuszone zwracać się o po-| wiając się fantastycznemj wyni-| kształtneg. nosa! Johnny zgodził 
Oficerowie policji, w większej licz, moc do władz wojskowych: wy-| kami. Przyzzedi jednak moment i: się, no i będzie „gwiazdorem“ 

bie otrzymują bezpłatne karty| starczą bowiem 2 tanki, kilka ka» 
i w ubraniach 


sąsiedzkich stosunków, postanowił | padku 


rabinów maszynowych i „irochę” 


świa: uwego, 


Amerykuniua, dowiadujemy się, że Johnny zo 


wytwórnię filmową. Postawiono 
mu jednak eiężki warunek: musi 


pierw- 
i , 
swego nie- 


W poszukiwzniu nowych ssów 


wszelkie zawody przechodziły bez 
echa, gdyż nikt nie uległ uszko» 
dzeniu glowy, nikomu nie złamae 
ho żeber, policja przybywałna na 
zawody iylko w roli widzów. O- 

res ten, narazie, nuleży do prze- 
szłości, 

Dziś rzadko „który mecz orze- 
chodzi spokojnie, a na większości 
Vnierwenjuje policja, braniąc sg- 
ziego lub jedną z drużyn. Jest 
Tzeczą 1 'zsporną, że zjauisko to 
udzić musi obawę o przyszłość 
Sportu widowiskowego. Obecnie 
£ bólem należy przyznać rację 
‘Um, którzy Trzed pewnym cza- 
żem ostro występowali przeciwko 
bublicznym zawodom. Faktem 
test, iż widowiska sportowe iracą 
Oras bardziej na wartości į jeśli 
tempo chamstwa nie zostanie 
Wstrzymane. kto wie, czy nie oka 
^ sie notrzeba zamknać bramy 
tad jonów i boisk przed publiczno 
cią Cierpkie te uwagi są obecnie 

słychanie aktualne. 


cywilnych, będą pełnili swą służ. 
bę. W razie ujawnienia jakiche 
kolwiek wykroczeń, oficerowie bę 
dą interwenjować $ winnych od- 
stawiać do aresztu. 

Jest to krok śmiały ł zdecydo- 


wany, jesl się zważy, że prócz | 


zwykłej, mundurowej policji na 
stadjonach znajdą się policjanci 


Kulisy szo towe 


OKAZUJE SIĘ że międzypań- 
stwowy mecz piłkarski Jugosław- 
ja — Polska, zakończony tak 
świetnem zwycięstwem nas7ych 
reprezenianiów, przyniósł defi- 
cyt w wysokości 3 tysięcy zł. We 
diug źródłowych informacyj ra 


Zeszłoróczny mistrz piłkarski 
Anglji, Arsenal z trudem ntrzy- 
muje się w czołowej piątce. Źmu- 
prawdy nie możnaby by!o znaleść |S'1o to manażera Arsenaln. siyn- 
innych środków, niż pomoc poli.|nexo Chapmana do poczyn enia 


ji, które zapewniłyby spokój na;mian w drużynie, W związku z 
bólach. pógniwóa, spokoi iten Chapman wyjechał do Szko- 


trujących guzów — a „spokój“ na 
boiskach jest zapewniony’! 
Bolesne szyderstwo, ale czy do 


Ma : afera i welk! 


(miecz. gór.) Podczas pobytu w Paryżu. ahvo 


ny Tilden dla treniueu rozegra] 
mecz z ulalentowanym tennisi- 
MECZ bokserski Polonja —|stą francuskim Andrzejem Mer- 
Gwiazda odbędzie się w najbliż-|lin. Gdy wieść ta dotarła do 
szą sobotę, Związku, postanowiono Marlina 
BOISKO „Huraganu*. mające;zawiesió za grę z zawadowcem. 
smutną onnie ze wzelędu na l'r? 
ne awantury, zostało na mocy de 


cGyzji władz piłkarskich zdyskwa MAKART 


POLONJA 1-b 


cji, skad pcwrócił z dwoma asa- 
imi. Stevensonem i Mae Farlanen:. 
Chapman wierzy, iż nowi gracze 
| przyczynią się znakomicie do uzy 
Skania iepszych wyników w urach 
„w mistrz. 


tennisista 

Decyzja ta (jeszcze nie powz +- 
jta!) cozyęcała formalną barze na 
łamach prasy francuskiej. Kiórn 
staneła w obronie Merlina W a7 
tyknłach ror się od gróżb | t. U. 
Ciekawe, jaki będzie rezulfut iej 
walki! 


Z ostatniej chwili 


czu o mistrz. rozgrywano zawe- 


meczu było tylko 6 tysięcy wi-| lifikowane na przeciąg 12 miesię-| (Wilno) 4 1 (8:0). Niezasłużona po. dy towarzyskie, zakończone nie- 


dzów, a nie jak podawano — 12 
tys. Również | mecz Warszawa — 
Kraków przyniósł deficyt — 500 
złotych. 

KRĄŻĄ pogłoski. że Malik (Po 
lonja), w sezonie 1932 r. hedzie 
już występował w harwach jednej 


Oto według doniesień, Wegier-lz drużyn krakowskich. 


GY. rażka wilnian, którzy byli druży- 
LEGJA jest w dalszym ciągu | ną lepszą. Bramki zdobyli: Buła- 
zawieszona za niehonorowanie le, nek IIT (2) Szymaniak ; Karolak 
gitymacyi WOZPN. a mimo ta,oraz Antokolee dla gości. Sedzio- 
nie słychać by zarząd wojskowe-| wa] znów bardzo słabo p. Musz- 

go klubu dążył do załatwienia tej| kat, 
sprawy. Dziwne. MAKABI — MARYMONT 8:2 
(2:1). Zamiast wyznaczovego me- 


'spodziewanem zwycięstwem Ma 
kabi, która wystąpiła w składzie 
rezerwowym. 

Warszawa — Śląsk 10:6: M'ę. 
dzymiastowe zawody bokse:s"ia 


Garbarnia — Warszawianka 3:1 
(2:2). Mecz o mistrz ligi, 


Str. 4 z..." 


KRONIKA KRAKOWA 


Poniedziałek: Dzień Zaduszny. 

Wtorek: św. Huberta. 

Wschód słońca o g. 6.31, zachód 
Stan pogody: 


| 
Zachmurzenie umiarkowane, miejsca- 
4 


16.8. | 


mi możliwe jeszcze drobne opady, prze- 
lotne opady śnieżne. Temperatura nocą 
—3 do —? st. Rankiem nieco cieplej. 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień dość pomyślny, szczególniej 
godziny wieczorowe przyniosą nam miłe 
wydarzenia. 

Baczność przed nieznanemikobietami. 

Interesy zawierać z osobami tylko 
życzliwemi. 


Teatr miejski: „Dziady“ 


Uciecha : „Dawid Golder“. 
Bagatela: „Tabu“. 

Świt: „Dzieje duszy”. 

Ąpolio Miljon : 

Sztuka : C. K. Feldmarszałek 
Światowid: „Cud wilków". 


Radjo. 


G. 15.05 Kom. gosp., 15.15 Przegląd 
komunik., 15.25 Odczyt, 15.45 Komun. 
dla żeglugi i rybaków, 15.50 Gramofon, 
17.10 Odczyt, 17.35 Koncert, 18.50 Roz- 
maitości, 19.10 Odczyt, 19.25 Program 
na dzień następny, 19.30 Gramofon, 
19.45 Prasowy dziennik radjowy, 20 
Feljeton muzyczny, 20.15 „Widma' sce- 
ny liryczne z „Dziadów“, 21.45 Feljeton, 
22 Gramofon, 22.40 Komunikaty. 


Nocny dyżur aptek: 
Rynek 43, Gertrudy 1, Krowoderska 


14, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Pod- 
górze Rynek 9. 


anuara r. " 
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NESTAURAGJA POWSZECUN 


S$ Karmelicka 17. Tel. 157-43 


Bufet obficie zaopatrzony a 
Wieczorem koncert muzykisalonowejj 


N 


G 
Zapalniczki, straszaki każdego 


WZZZ 
uw 


systemu, zamki błyskawiczne 
naprawia specjalista w firmie 


J MYSZKOWSKI 
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Konc. KURSY KROJU i SZYCIA 


przy pracowni sukien 


„ANIELA” 
Kraków, Plac Szczepański 7. 


Kurs rozpoczynam 3 listopada b. r. 


Poświęcenie dzwonu w kościele 
podgórskim. 


W kościele parafjalnym w Pod- 
górzu odbyło się uroczyste po- 
święcenie dzwonu, ufundowane- 
go przez podgórski katolicki 
zbiorowy Cech rękodzielników 
„Wzajemna Pomoc“. 

Po odprawieniu Mszy św. 
przez Ks. prof. Jana Mazanka, 
Książe Metropolita Sapieha do- 
konał uroczystego aktu chrztu 
nowego dzwonu nazwanego imie- 
niem „Ignacy”. 


Pościg za włamywaczami. 


W nocy dokonano włamania 
do kiosku stojącego u wylotu 
ul. Karmelickiej a Al. Mickiewi- 
cza w Krakowie. Włamywacze 
zerwali skoble i kłódki, a na 
widok zbliżającego się policjan- 
ta, rzucili się do ucieczki. 

Mimo pościgu, opryszków nie 
zdołano ująć. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Krwawy napad opryszków na restauraforkę. 


Rachunek za wódkę wyrównali nożem. 


Do restauracji Heleny Filipo- |lat 23, kaflarz, zam. Podskale 4, policja jednak w parę chwil po- 


wiczowej przy ulicy Lwowskiej 13, 
przyszło 3 osobników, którzy 
wypiwszy znaczną ilość wódki, 
usiłowali zbiec, nie wyrównawszy 
rachunku. Gdy Filipowiczowa 
usiłowała zamknąć restaurację, 
jeden z nich, Dudzik Mieczysław 


i 


ugodził ją nożem w lewą rękę | 
powyżej łokcia, a gdy w jej obro- | 
‚po zaopatrzeniu Wolnego, pozo- 
również ugodzony w dłoń prawej | 
ręki, poczem osobnicy skorzy- |lopowiczową przewiózł do szpi- 
zbiegli, | 


nie stanął kelner Wolny, został 


stawszy z zamieszania 


tem Dudzika aresztowała. 
Lekarz pogotowia ratunkowego 


stawił go opiece domowej, a Fi- 


tala św. Łazarza. 


Pod zbrojownią czekał na okup. 
„Śmierć albo życie!”. 


Do przechodzącego ulicą Flor- 
jańską pana J. R. kupca krakow- 
skiego, zamieszkałego przy ul. 
Lubicz, podszedł jakiś młody 
chłopiec i wręczył mu list. Gdy 
p. R. otworzył list, przekonał się 
że jest to anonim, który rozpo- 


padku zginie straszną śmiercią. 

P. R. przeczytał list i zawia- 
domił władze bezpieczeństwa. 

Policja na oznaczoną godzinę 
i opodal podanego miejsca pod 
zbrojownią koło cmentarza ra- 
kowickiego wysłała wywiadow- 


czynał się słowami: Smierć „albo ców, którzy zauważyli tam wy-| 
życie". Anonim domagał się aby | czekującego młodego chłopaka. 


p. S. stawił się w oznaczonem 
miejscu i przyniósł 50.000 zł. 
Autor anonimu zaznacza, że 
panu R. nie wolno zawiadamiać 
policji, ponieważ w danym wy- 


Po dłuższem daremnem ocze- 


wadził ożywioną rozmowę. 

Policja  przytrzymała wtedy 
obu ptaszków. Byli to 14-letni 
Antoni Dziewoński kolporter ga- 
zet, oraz Stanisław Urbanek, 
ślusarz bez zajęcia, zam. przy 
ul. Królowej Jadwigi 24. Jak się 
okazało, charakter pisma Urban- 
ka, zgadza się z pismem w li- 
ście anonimowym. 


kiwaniu chłopak odszedł i w są- 
siedniej ulicy przywitał się z ja- 
kimś mężczyzną, z którym pro- 


dalsze do- 
tajemniczej 


Policja prowadzi 
chodzenie w tej 
sprawie. 


Nowy gmach SS. Felicjanek. 


W Krakowie odbyła się uro- 
czystość poświęcenia kamienia 
węgielnego 3-piętrowego gmachu 
Zakładu wychowawczego SS. Fe- 
licjanek, na rogu ul. Straszew- 
skiego i ul. Smoleńsk.Gmach ten 
jest już na ukończeniu. 


| 
‘Kasy oszczędności Dorawski, za- 
Na uroczystość przybyli ks.|stępca komendanta policji Pro- 
metropolita krakowski Sapieha, kop i inni. | 
I 


wojewoda dr. Kwaśniewski, ks. | 
biskup Rospond, imieniem D.O.K. 
pułk. Bolesławicz, imieniem mia- 
sta wiceprez. inż. Ostrowski, 
starosta Małaszyński, ks. prałat 
Kulig, ks. prałat Masny, dyrektor 


Zamach samobójczy. 


Pogotowie ratunkowe wezwa- |wypiła jakiegoś nieznanego bli- 
no do Kurdwanowa pod Krako- żej 
wem, do 23-letniej Karoliny Kra- | środków zaradczych, przewiezio- 
bez zajęcia, no desperatkę w stanie groźnym 
która w zamiarze samobójczym do szpitala. 


jewskiej, służącej 


Fałszywy alarm. 


W niedzielę wieczorem straż- 
nik z wieży Marjackiej zaalar- 
mował straż pożarną, że palą 
się budynki szkoły kadeckiej na 
Łobzowie. Gdy straż pożarna 
jechała na miejsce, dały się sły- 
szeć z oddali dwie silne detona- 
cje, co wywołało wielkie zacie- 
kawienie w mieście. Okazało się, 


| 
I 


że ogień pochodził z dziedzińca | 


koszar 6 papu, gdzie zapalano 
łuczywa smolne na cześć po- 
ległych tego pułku z okazji 
święta umarłych. 

Silne zaś detonacje pochodziły 


ze strzelania z moździerzy z dzie- | 


dzińca koszar 20 pp., który w ten 
sposób uczcił poległych tegoż 
pułku. 


Okradli klasztor. 


Policja aresztowała Urbę Sta- 
nisława, lat 20, i Kluskę Jana 
lat 20. za kradzieże 3 krzeseł 
z poczekalni w Klasztorze OO. 
Paulinów na Skałce. 


Po zastosowaniu 


kwasu. 


Fatalny upadek z grobowca 


Na 
Stefanja Pabińska, lat 30, zam. 
Radziwiłłowska 25, wyszła na 
podwyższenie grobowca poleg-| 
łych w wojnie światowej, skąd 
spadła na ziemię doznając zła: 
mania lewej nogi. Przewieziono 
ją do szpitala św. Łazarza. ' 


Ładny agent handlowy. 

Policja przytrzymała 32-letnie- 
go Samsona Figala, agenta han-, 
dlowego, zam. Skawińska 12. za 
kradzież 20zł. z kancelarji Esli 
Mandelbaum, przy ul. Bożego" 
Ciała 23. 


Porzuciła dwoje dzieci. 


Policja krakowska przytrzy- 
mała Stanisławę Curlef, lat 20, 
bez zajęcia i miejsca zamieszka- 


cmentarzu Rakowickim | 


nia, która onegdaj na plantach 
porzuciła swe 4-miesięczne dziec- 
ko, zaś w domu noclegowym w 
Czyżynach porzuciła drugie swe 
dziecko płci żeńskiej 3 1. liczące. 


Do wynajęcia F 
Lokal pierwszorzędny reprezentacyjny 
Sklep Podwale 


e m 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Zgłoszenia Administracja domu ul. Basztowa 10 


Następnie ks. metropolita Sa- 
pieha dokonał poświęcenia ka- 
mienia węgielnego, poczem prze- 
mówił, podkreślając wielkie zna- 
czenie Zakładu wychowawczego 
SS. Felicjanek, w którym znaj- 
da pomieszczenie kuchnia Sio- 
stry Samueli, ochronki dla 
dzieci i internaty. 


Piłka nożna. 


Po zwycięstwie Garbarni nad 
Warszawianką nie ulega «wątpli- 


wości że mistrzem tegorocznym 


zostanie Garbarnia. Po niedziel- 
nych zawodach tabela ligowa 
przedstawia się następująco : 


Garbarnia-Warszawianka 3:1 (2:1) 

Cracovia-Polonja 1:1 (1:1). 

Legja-Warta 3:1 (1:0). 

Ruch-Pogoń 4:3 (2:0). 
Zawody o wejście do ligi. 

22 p. p. (Siedlce) Naprzód (4:3). 


Wścieklizna u psa. 

Z powodu stwierdzenia wściek- 
lizny u psa w dzielnicy XVII, 
Magistrat wydał zarządzenia na 
przeciąg 3-ch miesięcy dla ob- 
szaru zagrożonego wścieklizną 
t. j dla Dzielnic: XVI. (Łob- 
zów), (Krowodrza)i XVIII). War- 
szawskie). 

W obszarze tym należy wszyst- 
kie psy trzymać stale na uwięzi, 
lub prowadzić na smyczy zao- 


patrzone w bezpieczne kagańce B 


i markę ewidencyjną. Psy wolno 
biegające będą łowione i w cią- 
hu 24-ch godzin zgładzane. 
Związek pracowników pomocy 

pielęguiarskiej i masażu 

w Polsce, Centrala Kraków, 
Wielopole 14, tel. 138-45 poleca 
wykwalifikowane siły do sana- 
torjów, szpitali i domów prywat- 
nych, również przyjmuje wpisy 
na członków. 

Biuro czynne bez 
dzień i noc. 

Dla ubogiej ludności pomoc 
pielęgniarska bezpłatna. 


przerwy 


E a s 


|i boczku 4.80, kiełbasy 


w 
Zniżka cen mięsa i wyrobó 
masarskich. 


Od dziś obowiązuj ga 7 
jące maksymalne ceny m4 ral 
uboju w rzeźni miejskiel F 
Pyra ów nasze ak : 

1 kg. mięsa zadniego 
wego z dokładką I kl. 1.60. 
kl. 1.30, III. kl. 1.— zł 
kładki 1.90, 1.55, 1.20, 
niego 1.20, 1.—, 0.70 Z% „iq. 
szynki 1.90 zł. Z uboju Poło” 
cjonalnego: 1 kg. mięsa 1 złu 
wego zadniego z dokładką jego 
bez dokładki 1.20 zł., przedni 


0.60 zł. 1 kę 
. z 602 
560 


Wyroby masarskie? 
szynki krajanej na części 


wędzonki gotowanej 2.80, surowe 


2.20, wiejskiej $3.40, polderi 
wej 5.—, krajanej 3.60, 38 EJ 
2.80, kiełbasek wiedeńskich *'ap 
głowizny 2.60, salcesonu. ikad 
polędwicy (kotletów) w 12 9.80 
2.60, w sklepach masarskich O cy 
kiszki pasztetowej 2.80 zł iep 
mięsa cielęcego i tłuszczów W! 

rzowych bez zmiany. 


15.000 dolarów na ratowa” 
żubrów w Polsce» 


+ „AMB 
W Nowym Jorku podjet? y 
roku bieżącym starania NA fy 
chowaniem wymierającego * wą 
ropie gatunku żubrów. Spr? 
tą zajęło się energicznie 
jorskie Tow. Zoologiczne, : 
postanowiło ufundować spe pić 
rezerwat dla żubrów w Eur p 
środkowej, aby zapewnić odo) 
rzadkim zwierzętom, swobO 
rozwój. Do takiego centre ' 
rezerwatu Amerykanie zam |, 
ją sprowadzić wszystkie wwie: 
znajdujące się obecnie W z 
rzyńcach. j 
tako miejsce na ten centrali 
rezerwat, projektuje się dr 
nie dzielnice Polski, pra ty” 
dobnie Białowieżę, która 
małaby na ten cel z fun 
amerykańskich 15 tys. doM 
W związku z tem WJI dy” | 
z Nowego Jorku do Europ) ge 
nowojorskiego ogrodu z00!08 ; 
nego, dr. Reid Blair, który 7 je 
dzi rezerwatywy żubrów 
nych państwach. jso 
Podczas swego pobytu W Po 
dr. Blair przedstawi rządow! je 
skiemu projekt założenia I d 
łowieży wielkiego rezerwa 
żubrów. 


mu 
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z dniem 1 listopada w znanej rest 


$ KAGERO NA GRÓDKU 
zarząd kuchni obejmuje znany kutdni” y 
i Mac Aka ee i obi 
obiady dp ii 
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się 
sprzedawcy gazet mog? Na 
zgłaszać do drukarn 
Gródku 2 (ekspedyclio_1 
zety) codziennie go 27 ran 


wpoł. a w niedzielę £* = 


pracy — 10 groszy za wyra p) 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na 


